
L IT E R A C K I I PO LITY C ZN Y .

SZTUKA PISANIA KSIĄŻEK, 
z W ashingtona Ihwinga.

Jeżeli zdanie Senczyusza jest pra­
wdziwe • ze większem jest prze­
stępstwem skradać owoce pracy 
tych ludzi, którzy juz nie źyją , 
niżeli skradać ich dobra; ab cóż 
się stanie z większą częścią na­
szych pisarzy?

( Burston’s
anatomy o f  rtielancholy.)

Częstom się nić mógł wydziwić 
nadzwyczajnej liczbie autorów; 
i że tyle g łów , które natura 
piątneni niepłodności zdała się 
naznaczyć, mnogie jednakże wy­
radzają tomy. Ale jako człowiek, 
w podróży tego żywota, postę­
pując coraz dalej, w’ każdym dniu 
widzi zmnićjszająee się przedmio­
ty swego podziwienia; i ciągle 
znajduje jakąś prostą i naturalną 
przyczynę tego, co ni u się z po­
czątku nadzwyczajnćm zdawało; 
tak śród moich przechadzek po 
rozległej stolicy Anglików, przy­
padkiem przyszedłem do odkry­

cia kilku tajemnie sztuki napi­
sania książki, i zadziwienie mo­
je ustało. — Dnia jednego latem 
przechadzałem się od niechcenia 
po ogromnych salonach muzeum 
angielskiego, złą niedhałośeią, 
jakićj się doświadcza w czasie 
wielkiego upału. Tam , to zgi­
nając się , patrzyłem na mine­
rały pod szkłem w szufladach le­
żące; tom się starał pojmować 
znaki hieroglificzne jakićj mumii 
egipskićj, albo też z powodze­
niem blizko tćmu podobnem si­
liłem się odgadywać malowidła 
allegoryczne, k tóre zdobią skle­
pienia salonów'. Cały w marze­
niach , spoglądałem na tę i  *na 
owę stronę, gdy się tym cza­
sem uwaga moja zatrzymała na 
jednych drzwiach odległych w 
końcu długiego rzędu pokojów. 
Drzwi owe były zamknięte, lecz 
się niekiedy otwićrały i uiektó- 
re uprzywilejowane istoty, po 
większćj części w czarnćj odzie­
ży, ukradkiem przez nie się wmy?
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kąty, szybko przebiegając inne 
sale, i niedając źa<ln»5j baczno­
ści na otaczające przedmioty. 
W  ułożeniu ich było cóś taje­
mniczego, co tknęło nioję cie­
kawość. Zechciało mi się spró­
bować przebyć tę matą ciaśni- 
nę i odkryć nowe zą nią nie­
znane krainy, Drzwi ustąpiły 
przed moją ręką z równą łatwo­
ścią, jak bramy żelazne zam­
ków zaczarowanych posłuszne 
bywają błędnym rycćrzom. Uj­
rzałem się w rozległej sali oto- 
czonćj wielkićmi szafami, które 
szacownćmi księgami napełnio­
ne były. Nad temi szafami, a 
mianowicie u spodu gzemsów, 
umieszczono wielką liczbę por­
tretów starożytnych autorów z 
miną jakąś surową. Na około 
sali ustawione były długie sto­
ły z pulpitami do czytania i pi­
sania, gdzie siedziało wiele o- 
sób twarzy bladćj i wyniszczo- 
nćj, a przewracając zapylone 
karty woluminów, albo drabu­
jąc spleśniałe rękopisy wyciąga­
ło stamtąd obfite wyjątki. Naj­
głębsze wlćm tajemniczem sie­
dlisku panowało milczenie, prze­
rywane tylko skrzypem piór, 
ciągnionych po papićrzę, lub 
przedłuionćm westchnieniem,

którego z tych mędrców, gdy 
zmienił swe położenie odwraca­
jąc kartę starego in - folio.—  Nie­
rzadko te osoby pisały cóś na 
małym karteluszu i w dzwonek 
dzwouity. Na ten znak, jeden 
z posługujących w sali, prędko 
przybićgał, a wziąwszy papićr 
w milczeniu śpiesznie wychodził, 
i natychmiast powracał obciążo­
ny wielkićmi woluminami, na 
które mędrzec uczony rzucał swe 
chciwe dłonie zwićszając głowę 
jakby cborobą głodu dręczony, 
chcący je pozrzeć od razu. Nie 
wątpiłem, żem wszedł do zgro­
madzenia czarnoksiężników, głę­
boko zajętych nauką umiejętno­
ści tąjemnych. —  Ciekawość mo­
ja do najwyższego dochodziła 
stopnia: zbliżając się ku jednć- 
mu z owych, colo tam i sam bie­
gali, w chwili, gdy się miał sta­
mtąd oddalić, śpytałem go się 
na ucho : coby to za dziwne wi­
dowisko było? Kilka , łów zdo­
łało mię objaśnić w tćj mierze. 
Poznałem , iż ci, których za ma­
gików wziąłem, byli po większćj 
części autorami w tejże nawet 
chwili robieniem książek zatru­
dnionymi. Jakoż znajdowałem 
się istotnie w czytelni wielkiej 
książnicy angielskićj, śród ogro-
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innego zbioru woluminów wszy­
stkich wieków i krain, których 
większa część zapomniana a wiel­
ka mało czytana. I z tychio źró­
deł ukrytych znaczna liczba dzi­
siejszych pisarzy, czćrpającklas.- 
syczne wiadomości literatury sta­
rożytnej , albo języka angielskie­
go w swej pierwiastkowej czy­
stości , użyźnia płonność umy­
słu swojego. —  Widząc się być 
posiadaczem sekretu, usiadłem 
w kącie dla rozpatrzenia metody 
tych literackich obrotów. Uwa­
żałem pilnie na jednego człowie­
ka chudego wyżólkłej twarzy; 
książki, które ón sobie podawać 
kazał, były zawsze od molów 
pogryzione i gockiemi drukowa­
ne literami. Bez wątpienia ukła­
dał dzieło głębokićj nauki, któ- 
regohy żaden chcący uchodzić 
za uczonego niezaniedbał kupić, 
by je na widoku na półce swćj 
hihliolćki umieścić, lub zosta­
wić otwarte na stole, chociaż­
by go nigdy nie czytał. Widzia­
łem , iż czasami wyciągał z kie­
szeni duży biszkoktu kawał, gry­
ząc go w cichości. Czy to był 
obiad jego , czy może raczćj chciał 
tylko pokrzepić żołądek wycień­
czony siedzeniem nad tak suchć- 
mi książkami: zostawiam do roz­
wiązania ludziom mędrszym o-

drmnie. — Uważałem jeszcze je* 
dnego człowieka wzrostu niskie­
g o , oczu zvwveh', odzianego z 
wielką przysadą. Z wyrazu jego 
postawy podćjrzćwałem, iż świĆ- 
golliwym być musi; a z miny 
jego uradowanej sądziłem, iż 
jest zapewne autorem ,  któremu 
się dobrze w umowach z księga­
rzami udajc. Pilnie się nad nim 
zastanowiwszy, poznałem, iż to 
był pewny pracowity kompilator 
owych rozmaitych zbiorów, któ­
re lak dobrze w handlu dzisiaj 
popłacają. Ciekawość mir wzię­
ła widzieć,jakim sposobem przy- 
gotowywa swoje towary. W ię- 
cćj ón sprawowabzgiełku, i wię­
cej się zdawał być nad innych 
zajęty. W  mnóstwie ksiąg za­
kopany dotykał się kart różnych 
rękopismów to z tego, to z owe­
go cząstkę wypisując; wićrsz 
na wićrsz, przysłowie na przy­
słowie sadził, to lam trochę, to 
tu trochę zachwycił. Rzecz j--  
go książki musiała tak być ru- 
źnorodna , jak przyprawy zawar­
te w kotle czarownic Makbeta : 
naprzykład: palec, i  wielki pi - 
lec, żabia noga, żądło wężowe, 
krew małpia; a wszystko dla zro­
bienia pórządućj mićszaniny. (1.)
( 1 .)  P atrz M a k b et, (a k t 4 .  scena 1. ) 

Szekspira. ( P . T . )
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■— Ale cóż , rzekłem do siebie: 
ten doeli kradzieży nie jestże da­
ny au lorom z bardzo słusznych 
powodów? Nie jestźe to sposób 
przez Opatrzność obmyślony, a- 
żeby nasiona mądrości i nauki 
z wieku do wieku, mimo niechy­
bnej rostraty dzieł, w których 
one swe nastanie wzięły, prze­
chowane być mogły? V\ idzimv, 
że natura lulwł wto$s4t* (•••nobli­
w y, mądrze jednak ułatwiła prze­
noszenie zjarn z jednego klima­
tu na drugi za pomocą gardzieli 
pewnych ptaków , tak , iż utwo­
ry, które z siebie samych nie- 
wiejkićł Są cęW, i zdają się być 
dla uiszczenia pól zasianych i o- 
grodów zrodzonej są istotnie 
posłańcami nieba , którzy dobro­
dziejstwa jego rozrzucają i utrwa­
lają po świeeie. Podobnvmże 
sposobem piękności 1 wyniosłe 
myśli starożytnych autorów są 
kradzione i na jaw ukazywane 
przez rój plagiatorów, i po dłu­
gim przeciągu wieków na no­
wo rozkwitają i świeże wydają 
owoce. W iele z tych starożytnych 
dziel pewnego rodzaju melain- 
psykozy dozna ją i pod i mierni 
ukaziiją się kształtami. Co przed- 
tem liistoryą poważną i znaczą­
cą było , to w odzieży romansu

na świat zajaśnićć wychodzi; 
stara kronika przeinićnia^się w 
koinedyąnowożytną;głęboki tra­
ktat filozofii mnóstwu pomyśleń 
żartobliwych i lśniących za wą­
tek służy. Toż sam o_się  dzieje 
i znaszćmi lasami w Ameryce 
gdy je wycinamy. Kiedy palimy 
ga j z sosen wspaniałych, ród kar­
łowatych dębów mittjsee ich za­
biera; a nigdy nie widać ażeby 
pień drzewa w ywróconego zgnił 
próżno na ziem i, niedawszy po­
czątku licznemu pieczarek ple­
nieniu. —  Niech nas więc nie 
smuci upadek i zapom nienie ja ­
kiemu podpadają_.stai/.v an ioło­
w ie ; nic więećj zoinń się itre' 
dzieje, tylko iż ttlćgajisjwielkie- 
idu prawu natury, która ,’ćbee; 
ażeby wszystko co jest z ma te­
ry i ziemskiej złożone , miało czas 
pewny swojemu trwaniu zakre­
ślony ; lecz, .która też zapowie­
działa, że jej pierwiastki będą 
wiekuistemi. W  królestwie zwie- 
rzęcćrn i roślin nem plemiona na- 
stępują po sobie jednakowym 
porządkiem; lecz pierwiastekży­
wotny przechodzi od wieku do 
wieku , i rodzaje nić mftgą być 
nigdy zniszczone. Tak właśnie 
autorowie wywodzą na świat 
autorów, i gdy się rozkrzeui
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ich wielka rodzina , a nowi sta­
ną się starymi, idą spoczywać 
obok ojców swoich, co ich jw»- 
przcdzili i od których część swoich 
dziel w zięli.— PtnlrzttS, gdym 
tak błędnej imagiuacyi mojej da­
leko sąo zapuszczać pozwalał, 
oparłem głowę o stos szanownych 
foliałów i tu , bądź z przyczyny 
wypływów sennych, które le 
dzieła wydychały z sieb ie  ; bądź 
dia głębokiego milczenia, które 
pilnowało w salt; łub 1/. dłogśćm 
chodzeniem utrudzony by leni ; 
lub oateóniec ic  się 10 stało ze 
złego mego nawyknicitia zasy­
piać często w miejscach i chwi­
lach na jmn ićj przyzwoitych ; co 
bądź, zdrzyinałem. Ztćmwszy- 
slkićm imaginacya moja praco­
wać nicprzeslawała : taż stima 
cena przedstawiła się umysłów i 

1 toMmu , tylko w niektórych 
szczegółach zmieniona. Zdawa­
ło mi się we śnie, że sala ró­
wnież portretami dawnycii au­
torów’ ozdobiona była , lecz, iż 
się tylko powiększyła ich liczba; 
Długie stoły zniknęły, i na miej­
scu mądrych magików ujrzałent 
mnóstwo ludzi różnćmi łachma­
nami pokrytych , podołmić jak się 
widzieć zdarza w Monmut Strit 
około wielkiego magazynu nuj;

niowanych za pieniądze sukien, 
(Idy którykolwiek z naszycłi L i i i i i -  

piłalorów brał książkę, sądziłem 
przez zwyczajne snów dziwa­
ctwa, że ją przemienia} na sza­
ty mody staroświeckiej lub cu­
dzo z. ietnskićj, w które się zaraz 
sam odziew ał. Uważałem także, 
iż żaden z nieb nie brał odzie­
nia całkiem jednostajnego , lecz 
od tego rękaw , od tego kołnierz, 
od imiegó połę pożyczał; skl.t- 
dająe takim sposoltem z rozmai­
tych sztuk odmiennych uliranie, 
wtedy gdy kilka kawałków’ ieli 
pierwszej łachmany poka zy wal o 
się spomiędzy św ićcąccj odzieży, 
która ich własnością nie była. 
— Uważałem tam iukunalmlisię 
wspaniałej postawy, żywyeltru­
mieńców , i nie z.łćj Inszy, któ­
ry przez szkiełko rzucał cieka­
we wejrzenia na kilku spleśnia­
łych pisarzy polemicznych. Miał 
óu wielką chęć ściągnąć ogro­
mny błaszńz jednego ze starych 
ojców kościoła, ;i zdartą inne­
mu Siwą bródę przylepiwszy do 
twarzy, usiłował nadać sobie 
pnwierzcliowiiość człowieka nad- 
zwyczaj mądrego; pomimo to 
bbżgrabtiy uśmićeh malujący się 
tv jego pospolitych rysach, nie 
bardzo się zgadzał z postawą
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mędrca. —  Drugi słabowitej ce­
ry naszywał lichy bardzo ubiór 
zlottfmj niemi, wyeiągnięleini z 
kilku starych dworskich sukien 
z panowania królowej Elzbióly. 
luny przyodział się wspaniale 
lAtetsityfa rękopisrncm, i przypiął 
sflłfe do boku bukiet zebrany w  
raju ciekawych wynalazków, a 
włożywszy na bakier kąnelusz 
Filipa Sidiiej, przechodził się z 
nadętą, i wyszukaną postawą 
njwfrafcoćj układności. Innyje- 
szcze niżki isćborzały, z zuchwa­
łością okrył się łupem kilku nie- 
zro z u miały eh traktatów filozofi­
cznych ; lak że powiórzchowno- 
ścią nakazywał poważnie, lecz 
opłakany hyl stan niższej części 
jego ubioru, którą załata! per­
gaminem zjakiegóś łacińskiego 
autora. —  Było wprawdzie kilku 
ichmościów dobrze oilzianych , 
biorąeych tylko kamień drogi ja­
k i, albo inną ozdobę, która nie 
przyćmiewając ich zgrabnego u- 
biuru, blasku mu przydawała. 
Niektórzy tćż zdawali się przy­
patrywać szalom dawnych au­
torów , jedynie dla przcuiknie- 
nia się ich gustem i pryncypi- 
jam i, i dla schwycenia ich du­
cha i fizyonomii. Ale z wielkim 
żalem widziałem, że największa

liczba stroiła się z nóg do gło- 
wy w różne to od tego , to od 
owego pożycżpne pstroeiny- Nie 
zapomnę psttw iedziee o pewnym 
geniuszu, który miał na sobie 
z ero lir <2 0 su kna kamasze i sza- 
rawary, a przy tćm był w ka­
peluszu arkadyjskiego pasterza. 
Był to zapalony amator pisania 
W’ rodzaju sielanek; z leni w szy  
stkiem przechadzki swoje ogra­
niczył jedynie do zaciszy Pri- 
mrose hiUi ustroni Regentfs-park. 
Girlandy i w stęg i, którćnii się 
ozdobił, pobrał od starych poe­
tów życie wiejskie wysławiają­
cych ; skłaniając swą głowę na 
bok niedbale, z miną sentymen­
talną i przysady pełną szedł mru­
cząc pod nosem piosnki o łąkach 
zielonych. Lecz osobą ,  która naj­
bardziej uwagę moję zajęła, był 
Człowiek podeszłego wieku w 
dziwnym ubiorze. Miał głowę 
ogromną kwadratową i z włosów 
własnych ogołoconą. W szedł do 
sali nadymając policzki i dysząc 
jak nazbyt ważna figura; ros- 
trącał tłum łokciami powłócząc 
dokoła siebie wzrokiem, który 
się wyższość jego zdawał ezna- 
czar ; a opanowawszy jedno in 
ąnttrlo greckie, zarzucił je na 
g ło w ę , która wnet w ogromną
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puklnstą perukę odzianą została, 
i dalej tryumfalnym postępował 
chodem.— Pośród tej literackiej 
maskarady usłyszałem znagła 
głos się rozlegający: złodzieje! 
złodzieje! Patrzę, aż oto por­
trety, które po ścianach wisia- 
ły, życia nabierają: widzę, jak 
z płótna wychodzi zrazu głowa, 
potem ramię, nakoniec cała po­
stawa dawnych autorów; wpa­
trują się przez chwilę z cieka­
wością na nieruchomą kompila­
torów gromadę, lecz się natych­
miast rzucają na nich ze wście­
kłością dla odebrania własności 
swojej. Niepodobna opisać zgieł­
ku i zamieszania. Nieszczęśliwi 
winowajcy napróźno się złupem  
wyrwać usiłują. Z jednej strony 
widzićć można było z pół tuzi­
na Starych wyznawców odzierają­
cych professa nowego ; z dru- 
giej zgroza się w szeregach na­
szych dramatyków dzisićjszych 
szerzyła. Bomon i Fleczer za­
wsze nieodstępni; podobni Ba­
siorowi i Poluxowi, na połach 
bitwy strach sieli, i silny Ben 
D żonson daleko więcej teraz ran 
zadawał, niżeli kiedy za ocho­
tnika w wojsku Flandryi służył. 
Co się tyczć owego najezynnićj- 
szego miscelaneów zbićracza, o

którym mówiłem; tylu się up­
strzył wyimknmi rozmaitych ko­
lorów , iżby go za arlekina wziąć 
inóżnn było. Około mego bój 
się straszny toczył. Tak się Gre­
cy i Tro janie o trup ubijali Pa- 
trokla. Byłem zasmucony widząc 
wiele osóbdla których szacunek 
i poważanie miałem, zmuszo­
nych do ucieczki mając na sobie 
ledwie kilka gałganów dla po­
krycia nagości. Spostrzegłem w
tenczas i metro starego Greka z O o
tonem dogmatycznym i fryzo­
waną peruką. Pełen strachu 
cbciał się schować ścigany przez 
kilku autorów, którzy za nim 
straszliwe wydawali krzyki. Mo­
cno nań natarli, i wjednemo- 
ka mgnieniu widziałem zlatają­
cą perukę. Za każdym razem ja­
kaś cząstka zjego odzieży oder­
wana była tak, że w przeciągu 
chwil nie wielu, pobity, ogo­
łocony z pompatycznego ubioru, 
pokazał się w swej- własnej ni- 
k czemu ej i scbudzoućj postaci. 
Schronił się nakoniec ledwie po­
kryty kilką łat powiewający eh 
się na grzbiecie. — W smutnym 
losie owego pedanta było cóś 
tak komicznego, żem się roz- 
śmiał wielkim śmiechem, co ro- 
spędziło całe moje złudzenie.
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Zgiełk usiał. Izbą przyjęła po­
siać zwyczajną; starzy autoro- 
wie w ramy powychodzili powra­
cając znówn z ponurą iiroczysln- 
ścią zdobić murowane ściany. 
Przebudziłem się nakonicc: ca- 
Ja czeredą plagiatorów patrzyła 
na liióie zzailzjwfenietn. K icze 
snów mnich nie było prKwdzi- 
weii),  tylko 5 że się głośno roz- 
śmiałcm. Nigdy a nigdy w tym 
przybytku powagi afesłyszano 
podobnego hałasu, a tak prze­
raźliwie dla uszu uczonych , ii 
się zdał wstrząśnienie elektryczne 
■iii calem zgromadzeniu sprawo­
wać. —  Bihliolćkarz przystąpił ku 
mnie i spytał się: czy mam bi­
let webodowy ? Nie zrozumiałem 
go zrazu; lecz wkrótcem się do­
wiedział , źc biblioteka miaia ja­
kieś wyjątki podobne prawom 
zcpcz^c-zająeyip po bisach łowów, 
gdzie niemożna polować bez w y ­
raźnego na to pozwolenia; fes 
dnem słow em  , byłem przekona­
ny że jestem prawdziwie po cu­

dzych knięjaeb myśliwy, i pręił- 
kom się starał stamtąd wycofać, 
bojąc s ię , aby cala zgraja au­
torów nic rzuciła się na innie.

ANECO0TA,

Pewien ączony kazał sławnć- 
mu malarzowi odmalować się; 
krom jednak zdalności, nieuda- 
ło się malarzowi trafić dobrze 
tpąirzy uczonego. Odmalowany 
nie cbciał zapłacić za portret dla 
braku podnbWfct w ą , lecz od ma­
larza zapozwany przymuszonym 
został do zapłaty, ponieważ sę­
dzia utrzymywał, ii jak dla poe­
ty, mającego żywą wyobraźnię, 
dosyć jest podobieństwa. Zapła­
cił więc uczony, a powiesiwszy 
portret w swym pokojo , umie­
ścił pod nim napis: «mocą wy­
roku sądowego , za podobny u- 
znany!»

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to jest, w PONIEDZIAŁEK, 
SKODĘ i PIĄTEK o drugiej po południa.—. Zaliczenie kwartalne na Sfijfrów 
Wynosi Zip- 6 i przyjmuje się w’handlach Wyeli K o ch a  i S e h r e ih c ia .

ł l7 Krakowie Cscionkanii Józefa Czecha.




